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Mocno wzrusżona córka Teoberta słuchała 
starca bez przerywania. Przerażający obraz Rene. 


gata, takie uczynił na niej wrażenie, iż po skońż 


czonem opowiadaniu długo jeszcze milczała. Fym= 
Czasem biełejący się pas rozciągniony na pożiomie 
nieba zwiastował narodzenie - -jutrzeńki. Ezyłda 
«opowiada wzajemnie Gondairowi jaki powód skło- 
nit ją do opuszczenia „Lutewy ; poczem ze smut- 
kiem żegna się z dawnym przyjacielem, 4 w dal 
szą. idzie drogę. 

Widać na! oniec wieże opactwa, i słychać ko» 
ścielne dzwony. Wkrótce dostała się Xiężna da 
murów klasztornych, Myślała Że tu pokój znaj- 
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dzie, ale niestety, SD okropności wojny 
jeszcze ją i w tem ustroniu prześladniją ; kilku 
rycerzy francuzkich ; uszedłszy rzezi miasta Be- 


ziers i długo ścigani przez: Saracenów , przyszli 


żądać ‘schronienia w klasztorze. Ronnych ;: ZnU- 
żonych 1 już prawie konających składają w kapli- 
cy ña łożach na predee pgłanycy a.siostry opa- 
trują ich rany. i 

Między niemi był Leodat Xże Awernu. Cór- 


ka 'Theoberta przystępuje do tego znakomitego. wo- 


dza. Spogląda na nią Xiąże z łoża bołeści, i widzi 
w całym blasku wdzięków, nieporównaną piękność 
dziewice Cewennów; gdy w tym okropne krzyki 
rozlegają się w pówietrzu. Bramy opactwa i Ko- 
ciola zamykają się z trzaskiem. Horda dziczy od- 
kryła schronienie pobożności. Tętent konii szczęk 
oręża stychać zbliska , starożytne sklepienia paa 
wtarzają przekleństwa barbarzyńców. Muzułima- 
nie otoczyli klasztor niemający innych obrońców 
prócz kobiety. 


» / przelęknione siostry padają u stopni ołtarzy: 


` $mierć luh obelga, oto jest los im przeznaczony. 
Nieubłagani Muzubnanie żadnej nieznają litości. 


Nagle zewnątrz Kościoła słyszeć się dają no- 


we okrzyki. Pewnie. wodz jaki przybył którego 2 
uniesieniem aaa witają zastępy Saracenów. 
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Gios trwogi wewnątrz mot powtórzył ich o- 
krzyk „,Agobar.ć 

Zdaje się że na to zgubne imie kir śmiertelny 

powlekł kaplicę Amalbergu. Kleczące siostry dre 

twieją z przestrachu, nie staje tchu ich piersi, jak 

owemu nieszczęśliwemu co widząc już nad - sobą 


` wzniesiony miecz kata, jeszcze raz ostatni ode- 


tchnąć usiłuje. 

Dzicy Muzułmanie domagają się głośno wy: 
dania rycerzy francuzkich schronionych do klasze 
toru, a zwłaszcza Xcia Awernu. Leodata.: Jękami 
tylko odpówiadają im z klasztoru. 

Córka 'Fheoberta jak Gienjusz obcy oskola 
swiatowym, sama wśród siostre już prawie obu- 
marłych stoi spokojna jak opoka wśród bał wanów 
morskich i szczątków rozbitego okrętu, a wzniosłe 
szy ręce ku niebu, jakoby z nieba z stapiła: ,, Nas 
tchnij mię Boże Chrześcjań! zawołała, Obracając- 
się się potem do siostr: 5 Powstańcie ` oblubienice 
Boga — rzekła — Kościół jest mięszkaniem Wszech- 
mocnego. Gdy zbawiciel ludzi zechce, rzeknie do 
naszych wrogów: Stójcie! Tu kres waszego Zae 
wodu. ; TA 
Rzekła jakby Wsżechmocnego tchnieniem, 
ne jejgłos poważny i endowną zwiastujący pomoc; 
skromny Oi zmienił się w twierdze. niedo- ` 
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bytą.: Stuchają siostry ; ożyła nadzieja a z nią ż 
ufność wróciła do serca; wiara odzyskała władzę, 
oddychają swobodniej oblężeni klasztorni ,/.i zbie- 
| rają się w około dziewicy matchnionej „dozekując 
na jej rozkazy. ; 
„,sSlostry moje! — rzecze Ezylda - — dzić nam 
są przeznaczone albo tryumfalne albo męczeńskie 
wieńce. [Do czego has powołuje przedwieczny idź 
my z radością i świątobliwem uszanowaniem. —_- 


,Przywdziejcie "na siebie najdroższe szaty% 
najpiękniejsze zasłony ; pokażmy się ludowi nie: ` 


wierne:nu w całym: blasku religijnej uroczystości; 
niech nasze święte obrazy tryumfalny marsz ozdó- 
bia, nieh się dymią kadzidła, niechaj arfy słodkie 


,brźmienia mieszają się do śpiewów waszych; ża- 


v ezndjcie, nucić himn święty i w tej samej chwili, 
miech się otworzą bramy koscioła; jakby wrota 
do wieczności. _ Służebnice Wszechmocnego! idźcie 
ża mňa,“ 

Leodat i inni ranni wojownicy w niemem za- 
chwyceniu spoglądają ma anielską piękność wyda- 


jącą rozkazy od stóp ołtarza ; a podziwieniem prze- . 


jęci boją się czy jej nieobrazili , że ją z samego po- 


czątku nie wzięli za najdoskonałszy twór natury i | 


miłości. 
_ Każdy rozkaz Xiężniczki w mgnieniu oka z0- 
stał wykonany. Zakonnice oczekują jej skinienia, 


gó 


Ezylda porywa stojącą przy kolumnie złocistą cho- 
rągiew nad którą wznosi się znak zbawienia, a ca- 
ły orszak krokiem powolnym zbliża się do kościel- 
nych podwoi. : 

Tym czasem za Swiątynią gniewny PRenegat 
surowę rozkazy wydaje. Gdy głębokie miłczenie 
było jedyną odpowiedzią na wszystkie groźby Jan- 
czarów, Agobar rozkazuje przystąpić żołnierzom u- 
zbrojonym w siekiery, wyłamać drzwi i wkrótce 
zapewne wyda znak do powszechnej rzezi. 

W tej właśnie chwili na przeciw kościoła wzno- 
szące się słońce, rozpraszało mgliste obłoki. Na- 
gle wspaniała tęcza jakby łuk ognisty uwieńcza 
gmach starożytny ; niebo jest cudownem , natura 
czarująca, a powietrze brzmi mełody jnemi śpiewy 
podobnemi do himnów Anielskich. 

Agobar zdziwiony powściąga wodze pysznega 


arabskiego rumaka. Jakiż to widok oczy jego ude- 
‘rza, każe się: wstrzymać żołnierzom a sam stoi nie- 


wzruszony. Braniy -koscioła runęty z łoskotem, 
ze środka świątyni zakryte mgłą kadzideł i woni 


_ postępują piękne i skromne dziewice wśród - miłe- 


go arfow dzwięķu.. Czořa ich pokrywa przęzżroczy: 
sta zasłona niepospolitej białości. Naczynia sym- 
boliczne i święte obrazy jaśniejące złotem i dro- 
giemi kamieniami rozrzucają blask wiokoło. Ja- 
skrzące świce z pachniącego wosku, rzutują blade i 
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migajace się światło wśród ułotnego dymu : kadzi- 


det , raz widzialne drugi raz zakryte, wydają się 


jakby nieznane gwiazdy z krainy czarów. 
Dziewice Amalbergu przechodzą progi świą- 
tyni nucąc himny dziękczynienia. „Lecz jakaż to 
kobieta, jakaż niepojęta piękność , jakaż istota nad- 
przyrodzona stoi na ich czele?... Okrzyk podziwie- 
mia wymknął się z ust Renegata. Przed przysion- 
kiem Swiątyni jest okrągły. przestwór wyłożony 
marmurem z którego schodzi się po licznych sto- 
"pniach. Na pierwszym stopniu staje Ezylda. Na 
jej błękitnej tunice rozsiane są lilje srebrne, prze- 
| paska zdijamentów spina szczupłą kibić ,: kilka pier= 


-cieni czarnych włosów: spadają. na alabastrowe ras : 


misna, girlanda z białych róż uwieńczą nadobne 
"czoło. Niebo jest wjej spojrzeniu, Białą dłonią 
trżyma złocistą chorągiew którą wiatr Sorpe: 
oswieca Ezyldę blaskiem apoteozy+. 
Córka Teoberta spogląda spokojnie na dziką 
hordę zebraną u stóp ołtarza. Szuka okiem Rene- 
gata., Niezna tego wodza ; tam między Muzułma= 


nami, żaden ubiór odznaczający nie wskazuje go 0» 
'czom Ezyldy a przecież do niego om A= 


gobarze! Stój i słuchaj, (OTG 


I jakżeżby go niepoznała Bzylda? ZA 


mie starca z Czarnej skały jeszcze tkwiło w jej ue 
myśle, Wojownik postawy bohaterskiej milczący 
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inie wzruszony, ścigał ją 1 że tak rzekę pokry- 
wał niepojętem wejrzeniem. Sam wyraz malujący 
się na męzkiej twarzy zdradzał już w nim wiel- 
kiego człowieka.. Oczy barbarzyńskich jego żoł- 


daków wlepione w wodza, 1 woli jego dociec pra- 


|enące, czekają aż słowem lub skinieniem rozwiąż 
g , 


tę drammę; ale Agobar już nię jest sam sobą, stoł 
zniewolony nieznanem podziwieniem. Głos Ezyldy 
działał na całą jego istotę , jakoby: czarodziejskie 
zaklęcie. Myśl przyjemna i niezwykła zjawiła się 
w ognistej duszy Agobara, a jednakże czarne jego 
brwi są zmarszczone. Piętno srogości nieznikło z 
rysów twarzy i tylko dzika wspaniałosć zajaśniała 
na szlachetnem czole. Powiewa przy nim czarną 
chóragiew hasło zniszczenia. Wkoło niego do rze- 
(zi gotowe wznoszą się nagie i krwią zlane pałasze, 


-Jako ponura puszcza lasami i skałami najeżona i 


wśród czarnej burzy oświecona piorunem i błyska- 
wicą , tak się wydaje Agobar potężny Gienjusz zgu- 
by, otoczony okropnością 5 a prengoi istota wspa- 
mano 2% = 
„Agobarze! mówi dalej Xiężniczka — wojo- 


"nicy ranni których się domagasz > schronieni do 


tego kościoła zostają pod opieką Boga. Dopiero 
po naszych trupach dojdziesz do nich. Między 
temi nieszczęśliwemi a tobą wznoszą się. w tej chwi- 
li dwie nieprzebyte tamy... religja i 1 niewinność. g 
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„Okrutni! smieliżbyście mordować Straż nie- 
szczęśliwych. -Fortuna zmienić się możę... Jeżeli 
kiedy Muzułmenie zwyciężeni, konający 1 ścigani 
przez Francuzów pod temi sklepieniami szukać bg- 
dą schronienia, też same dziewice stana się ich o- 
- br onasi i 

„Muzułmanie! ! sława daleko roznosi odgłos was 
szych rycerskich czynów. Mogliżbyście bez hań: 
by zabijać nieszczęśliwych niemającychżadnej bro« 
ni, Nie. Wielcy w bojach i za palem sławy zabój 

cami nie będą. Cofnie się miecz zwycięzki przed 
niewinnością błagającą. : Dzielny wojownik: staje 
Się bahatyrem , dopiera wtedy gdy się pokaże wspa~ 
niatomyslnym. ‘6 RORY 


»A ty wodzu Saracenów ! Wstrżynajsię. Czas 
jeszcze. Niech świat nieprzeklina chwili > wkKtó-- 
rej matka twoja pierwszy raz po ciężkich bole. 
ah usłyszała te słowo: „Człowiek się narodził. 


Rzekła, Wyraz grozy, przerażającą chmurą 
powlekł twarz Renegata, Mimowolnie przechadzi 
go dreszcz zimny, zgrzyta gwałtownie zębami , z4 
ręka zadrzała na orężu. Jeden z Janczarów co go 
uważał ć postrzegł te zgubne. wzruszenia, widzi 
wodza w gniewie, zdaje mu się że w jego oczach 
wyczytnje rozkaz > dobywa orężą , biegnie ku. Es 
zyldzie A ale o zmiano | Agobar rzuca „Się między 
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uim i: Ezyldą , uderza zuchwalcarękojeścią pałasza 
i kładzie u stopni kościoła. 

;„Agobarze! == zawoła Ezylda. widzę iż swig- 
tynia jest acaloną.  Przyjm dziękczynienia dziewic 
Amalbergu. „Qdtąd za:tobą wznosić się będą ich 
modły do nieba. Serce moje wieczną ci poprzysię- 
. ga wdzięczność, a pamięć o tobie do grobu z so» 
ba» poniosę. 

- 'fo mówiąc schyla białą chorągiew przed Ago- 
barem i w tryumfie wśród kądzideł wraca do ś świą- 
tyni. Wszystkie Zakonnice w całym orszaku po» 
stępują za nią.: Echa gór powtarzają spiew nados 
bnych dziewię. Hymny święte dają się słyszeć 
coraz mniej, coraz ciszej, i bramy kościoła zamys 
kają się powoli. W tej samej chwili słońce ginie 
- w chmurach, a grono dziewic zniknęło jak lube mas 
rzenie snu czarawnego. , $ 

Zakonnice u stóp ołtarzy oczekują losu z nies 
' wymownem pomięsząniem. Wódz ich jakby przy- 
kuty do ziemi stoj jeszcze ną tem samem miejscu, 
Gdy wyjdzie z głębokiego, zadumanią, jakież rozka; 
zy wyda ten straszny. człowiek, 

Słychać zgiełk.... Grożny głos Bohatyra Mu- 
zułmanów wydaje rozkazy. Wokoto murów klasze 

tor mych tętnią kanie ; í żołnierze stąwąją w Szeregi 
'łoskot się wzmaga, słabieje i nakoniec zupełnie 
ginie, a cichość głęboką następuje po najokropniej. 


} 
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szej wrzawie. Saraceni oddalili się i klasztor zo- 
stał oswobodzony. (1) 

Ileż różnych myśli miota sercem że A 
ujrzała nakoniec tego ulubieńca zwycięztw,” tego 
ńiezbłaganego zdobywcę, tego Gienjusza przestra- 
chu, tego obrzydłego Renegata. 

Jakby przez jakie czary ściga ją wszędzie os 
braz bohatyra Muzułmanów. Jeszcze sama przed 
sobą wytłómaczyć niemoże uczucia jakie - w niej 
wzbudził ten sławny zwycięzca, bo to uczucie 
składa się z mnóstwa sprzecznych wrażeń. Ago? 
bar 'Renegat zdawał się jej potworem. Ago“ 
bar wódz niezwyciężony , jest teraz w jej oczach 
istotą prawie doskonałą. W owych wiekach bar- 
/barzyństwa, -dziki nieprzyjaciel, spoglądający z 
uszanowaniem na piękność bezbronną był niepoję- 
tem zjawiskiem. Dumna z władzy jaką miała „nad 
bohatyrem Iberji, Xiężniczka lękając się jego obe- 


chości, a czasem mimowolnie pragnąc go widzieć 


wspomnienie jego otaczała niepewnem i pomieszaą- 


nem uczuciem nienawiści i wdzięczności, trwóg i. 


uwielbienia, 


e 


(1) Autor tego Romansu P. d”Arlincourt, podczas 


wojny Napoleona w Hiszpanii był świadkiem 
podobnej sceny. Klasztor leżał w Katalonii, 
rańnemi rycerzami byli Oficerowie francuzcy, 
owlegającemi były Gierylasy hiszpańskie, zas 
*konnicami'Hiszpanki, a bohatyrką Xleni ro- 
"dem z Francji. 4 
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Już upłynęto pół dnia. od natarcia jumlai: 
nów ma. klasztor, gdy w tym jakis starzec staje 
przed murami; , Byk to Gondair. Wprowadzony 
do Kościoła tak się, odzywa. do córki Theobertą: 
„ Xiężniczko! życie twoje jest zagrożone, Z. zar 
konnicami Amalbergu opuść natychmiast ten klasz= 

" tor.: Już cała prowincja jest w mocy Saracenów. 
Wiem że Agobar dzis z rana szanował wasze schro- 
nienie; ale Agobar nie jest sam na czele wszyst- 
kich zastępów niewiernych zalewających tę, okolie 
cę. Jeszcze dziś w nocy uciekajcie. “‘ 

WAD „Lutewa, jestże już w mocy zwycięzców ?— 
zawoła, Ezylda. ,, Jeszcze się opiera == odpowiada 
starzec, ałe ze wszystkich stron oblegani, i napa+ 
dana niezdóła dłużej wstrzymać hord Muzułmań- 
, skich, * = „Gdzież się schroniemy.*'* — ,, Armja 
Kar ola Martela — mówi dalej Gondair— idzie nam 
nakonięc na pomoc. Z północy o kilka dni drogi _ 
od klasztoru już widziano jej przednie czaty. -Wte 
h stronę zwróćcię kroki wasze. Garstka żołnierzy 
Leodata uszedłszy od powszechnej rzezi miasta 
Beziers zebralą się w pobliskim lesie, niedaleko od * 
/sławnej opoki zwanej Grotą cudowną. "ram 

* każcie przenieść ich wodza iwojowników ca wam 
Życie winni, „pod zasłoną żołnierzy Leodatą dosta: 

"nie się bezpiecznie do prowincji, jeszcze francuz- 
kich. = 
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Przyjęto tę roztropnę radę.  Gondair- "poże» 
gnawszy się z zakonnicami, „,,Jutro— rzekł do 
Ezyldy pocichu = jutro: radbym chwilę pomówić 
a tobą Xiężniczko! O godzinie trzeciej będę w Öro: 
cie cudownej, '* 

Zakonnice Amalbergu przygotowały wszystko 
do podróży. Pod opieką ciemnej nocy włościanie 
z wsi przyległych wynoszą z klasztoru ranionych 
wojowników ; Zakonnice towarzyszą temu pogrze- 
bnemu. órszakowi, Wpośród nich Ezylda smutno 
postępuje przez lasy , a natłok myśli tak się błąka ` 
nad jej smatnem położeniem, jak białawe nietrwa- 
łe obłoki gnane od wichrów przelatują nad czenie 
mi chmurami niosącemi nawałnicę. 

Xiąże Awernu , jak Aitova Gondair wpo- 
śród lasów znalazł dawnych tówarzysży broni. 
Żołnierze z uniesieniem witają walecznego wodza, 
Leodat ku północy drogę swą obraca. Zakonnice 
pod tarczą mężnych rycerzy odzyskały spokojność, 

a wkrótce 'cały orszak dosżedł do Cudo aa 
Groty. 

U stóp: niekształtnej i drzewami najeżonej gó. 
ry, bierze początek ta sławna grota, Góra była 
niegdyś Wulkanem. Najej wierzchołku pokrytym 
czarna’ lawa, żużlami i wapnem stopionym i ska- 
mieniałym widać wszędzie śłady ognia, gdy tym 
czasem wydrążone parowy; iną warsztwach mchu 
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powyrziucane płody morskie; "przekony wają iż na 
temże samem miejscu inszy działał ży wioł. 
Wehód dò groty zasłania gęstwina drzew wy- 
sokich, a do wejścia przeszkadzają osty dzikie. 
Wgłębi tej przerażającej opoki której tylko poło» 
wa jest znaną, huczy niewiadomy strumień; dare= 
mnie w wydrążeniach skały śledzi go wztok. Z ja: 
kiej Strony pędzi ten strumień czy ta rzeka pod- 
ziemna, gdzie spadają jego niewidzialne Kaskady? 
niewiadomo. Niepojęty bieg tej wody przeraża 
jak wszystko co jest nadprzyrodzónem , szum je 
go poddbny głosów cicho szeptających tak strasz» 


, nie przemawia Ę umysłu człowieka, jak sumienie 


do setca. ~ 


; Podług gmiñnego judu Kada: duchy śmier= 
telnym nieprzyjazne zamięszkały tę grotę. Od wie- 


"lu lat żaden człowiek niewstąpił tu krokiem, ża- 


den nieprzerwał cierni i dzikich biuszczów čo ja 
zakr rywają w około. Podanie żachowało jej hazwi- 
sko groty cudownej. Okropne o niej opowiadają 
dziwy, Rozbójnicy ścigani schroniwszy się do niej 
jakby przez jakie czary znikli niespodzianie. Dwo- 
je kochanków uciekłszy przed burzą zapadli się, 2 i 
nawet sladu niezostawili po sobie. Gmin mówłi ih 
tam ód trzechset lat mięszką Pustelnik z długą sie. 

wą brodą , że mniemany szum strumienia jest tyl 
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ko odgłosem jego czarodziejskich słów, któremi 
duchów. podziemnych zaklina: | i 

Dziewice Amalbergu tulą się Ee > 
Orszak potrzebuje kilka godzin spoczynku , a ran- 
ni rycerze opatrzenia. Liczne pochodnię poznie« 
cono pod szeroką. opoka. Jej ściany usłane są 
mchem: białym z pod których tryskająca, woda 


przemienia « się w stalaktyty. Spiew. prawie, AC 


ty żołnierza niedbającego o wygody 1 pod gasną- 
cym ogniem przysposabiaj jącego sobie z liści twara 
de i wilgotne posłanie; ruch wojenny panujący w 
całej jaskini; szczera poufałość skutek Parse 
chnego nieszczęścia, przygotowanie do „nocnej wie- 
czerzy » wszystko nadało tej dzikiej opoce ; po- 
„włokę Tomarityozna zmieniającą . cierpienie w u- 
ciechę. S 

` Deodat jest Fzyldą jedynie zajęty. qaje. się 


jakoby już tylko żył najej usługi. Czem prędzej 


wśrodku groty każe wznieść ścianę zgałęzi i i i lisci, 


któr aby zakonnice ukrywała przed.wejrzeniem jol ; 


nievza. Stanęła warta przy tej przegrodzie, a wkrót- 
ce Xiężaiczka Luiewy zasnęła spokojnie akay 
dziewicami Boga. ` ; 

Zaledwie parę godzin używała słodyczy, spo- 


eznienia, gdy. w tym jA przebudzają krzyki. prze- 


raśliwe. Saraceni napadli żołnierzy Teodata. Ža- 
czyna się w OE pray wchodzie do aż 
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Xże Awernu każe się: nieść w pośród swoich żołnie- 
rzy i zapala ich męztwo przytomnością i głosem; 
Ale wojska Muzułmańskie wzmagają się: co chwila, 
gdy przeciwnie każde usiłowanie wycięcza zastępy 
Leodafa, Zwycięztwo nienoże być długo niepe- 
wnym , odwaga będzie musiała ustąpić liczbie , zaś 
konnice potrwożone, śmierci tylko pragną, jedna - 
Ezylda niestraciła odwagi. A> 

Nagle wgłębi ciemnej jaskini, przez szpary. 
skał zabłysnął promień światła , «ogromny. głaz 0- 


brócił się na swojej podstawie za pomocą sprężym 


ukrytych; Starzec z długą siwa brodą podobny do 
owego Czarnoxiężnika z powieści ludu zbliża się do 
Xiężniczki zlampą zapaloną. Nowy okrzyk prze. 
rażenia rozległ siępo jaskini, lecz Ezylda wycią- 
gając ręce ku widu: „Witaj Stareze z Czarnej ska- 
ły zawołała, witaj zbawco nasz.** — „,Czas jest 
drogi — odpowiada Gondair; bez obawy idźcie 
zemną, ‘í | 

że, „Słuchają RA przez Ciasne przejście Xię- 
Źniczka i Zakonnice wchodzo w nowe podziemne 
sklepienie; głaz obracany zamknął się za niemi, 
i gdy w chwilę potem Saraceni wpadli saa zdo= 
byczy, już dziewic nie było. : E 

Opatrzywszy się w żywńość: czem prędzej ; zes 

brana dziewice Amalbergu idą zwolna pod wydra- 
ženiami wulkanicznemi, które: może jeszcze długo 


404 
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służyć im będą za mięszkanie w tych wnętrzno- 
ściach ziemi, dawnym wulkanicznym piecu, to po 
kawałach lawy, to po żużlach, to po węglach zie- 
mnych , *popiołach i ułomkach Skrystalizowanych 
przeż że tak „dk wygósłe i koka c Be 
kło. (1) 

Nie daleko od dawnego ogniów łożyska, grzma 
strumień spienióny napełniając powietrze mroźnym 
wyziewemńm. "Za każdym krokiem, grożą Zakonni- 
com przepaści. 'Oświecone pogrobową lampą swe» 
go przewodnika, błąkają się w milczeniu wśród 
PE: ponurych jakby biały orszak duchów. 
t- Po kilko godzinnym przechodzie zatrzy mał 
się Gondair, stawia lampe ` dogorywającą ; na stosie 
wapiennych kamieni niebardżó opodal strumienia. 
> Jesteście już ocalone — mówi dalej starzec. = 


Żaden nieprzyjaciel niebędzie ścigał za wami. Żtąd ` 


rozchodzą się trzy drogi, na prawó prowadzi da 
Katarakty, i niemożia zapuszcżać się w nią bez 
rajwiększego ` niebezpieczóństwa ; ` idac drogą na 
lewo możha trafić na tajemny wchód. do zamkii 
przez Saracenów zamięs.katego, droga przez spo 


: tek jest nie przebyta. PE RE w n ue 


(1) Obacz dzieła oe Gedi piękności 

natury we Francji przez Deppinga. — O wale: 

auvach w Alvergne przez Moatlosier, — Hi- 
storją Lang wedocji przez Pana Geńsannt, 
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stroni, Te obszerne pieczary; w dniach naszych. 


nięznane, służyły tiegdyś za schronienie wojskom 
Wercińgentoryxa walcżącego z Juljuszem Ceżarem, 
Ufajcie opatrżności; cziiwającej nad wami, i żno: 
ście stale przeciwności jakie na was żsyła. Oddas 
lẹ się od was na chwilę, aby przygotować sposo: 
by do wyprowadzenia was z tego grobowego miej: 
bca. Pójdę do obozu Karola Mariela, i może izy: 
skam pomoć. Pod tą szatą, ż arfą i śpiewem, 
wolno przebywam góry. Jutro batie Nietraćs 
«ie nądźiel. **5 

Rzekł, e ; e. 4 świąte pas 
ciechy. zgasiły «obawę w sercu zakónnie. Rozpala 
przy nich kilka lamp, ogląda a pożóstałą 
śjsam powraca do Gidówiiej groty. 

Wolna ód. niespókojności Kónka: iTeoberta prże= 
mawia dò towarzysżek niedoli; pokażuje i im: cuda, 
ich podziemnego mieszkania i ünosi się nad wspae - 
ijala 6kropnością Fożtuchów natury. Jak trwoga 
jest tchnieniem jądowitem co rażi wszystko czego 


się tylko cotkiie; podobnie odwaga jest iskrą Elez 


ktrycżnà ożywiijącą każdą rzecz do której się zbli= 


"ly. Zakonnice przy  Xiężniezce odżyskały pokój 


4luszy , i dzień cały na modlitwach strawiły. 
"Ale nad tą ciemną krainą w miejscach 6d lús 

<dei żnmięszkałych już zegar dwadzieścia Cztery tas 
y y; S E zę t % . z D à zÀ 
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-zy oznaczył przejście godziny; a Gondair jeszcze 


niewrócił. Zatrzymany przez niewiernych może 
starzec bez względu na wiek podeszły, arfe 1 su- 
knie Barda legł pod mieczem. Prorok gór już się 
może niewróci do pieczdr. Cóż się stanie “z wię- 
Zaiami. Ich lampy pogasną; żywności już zabra» 
kło; wszystkie okrópnosci głodu grożą nieszczę- 
sliwym. Zaduszone movame wym powietrzem, sta- 
wszy się pastwą tysiącznych cierpień > znoszą z 
poświęcenietn los im przeznaczony. 


Pokładłszy się na zimnym popile: e 


wulkanu; czują jak co raż bardziej stabieją; wre- 
szcie niebo ulitowane wydzierając ich boleśći ha 
obciążóną powiekę zsyła sen dobroczynny.. 
Ezylda tylkó czuwa. = „Środkowa: ,droga —- 
rzecze Sańia do siebie patrżąc na trzy podziemne 
pieczary — ta droga którą Gondair ma: za nieprze- 
bytą, jest może drogą wolności. Swięte dziewice! 


Spoczy wajcie w pokoju! Oświeć. 1 natchnij mię 


Boże, a dwa razy ocałę im życie. << ia! 
Bierze lampę palącą się wśród skał, oddala 
Się i schodzi po nieznanej drodze. Bubo od mrd- 
Żnego powietrza palca jej kostnieją , lubo ostre i 
spiczaste głazy czynią drog ę paz łore: lubo pochy- 
tość skały przepaść tylko kda ; nie ja nieznie- 


chęca, nic nieżastrasza, nie dalszym poszukiwa- ` 
9. z. .. . 4 A 5 . + 29 "e. 
niom niekładzie tany. Pymczasem już śię -skoń- + 


e | 
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czyła ścieżka“ wężykowata, . Pewien rodzaj scho- 
dów wznoszących się na lewo w górę zmienia dy- 
rekcją jej drogi. Podróż jest ca krok niebezpiecz- 
niejszą, przerywana: massami lawy sterczącemi u 
góry; śmierć pod tysiącznemi postacjami w około 
niej przeraża zgrozą; śmiała Fzylda przebywa cia- 
sne'otwory. to na współ schylona, to na klęczkach. 
Wchodzi nakonieć do okrągłej i skalistej sali przez 
którą przechodzi na wskróś: podziemna ulica. Prze- 


biega ją Ezylda, droga coraz bardziej się rozsze- 


rza. Już u stóp: swoich przepaści. niewidzji, lecz 


ziemia po której stąpa jest podobna do wody do- 


piero co zlodowaciałej.. Widać na niej ślad, więc 
jest nadzieja wyjścia. Córka 'Teoberta przyśpiesza 


kroki. Strumień co w przepaściach ziemi ryczał 


z łoskotem , teraz zaledwie słyszyć się daje. Mię- 
dzy skałami napotyka ślady wegietacji, rośliny 
blade'i czołgające się, po których poznaje że słoń- 
ce i powietrze dochodzi tu niekiedy lubo: słabo i 
rządko. Temperatura stodka, jakby tchnienie ży- 
cia wdziera się dosiedliska śmierci. Massy. dziur- 
kowatej lawy, i skał miękkich mchem, ostem i 
dzikiemi krzakami porosłych , zatrzymają Ezyldę. 


'Przedżiera się przez nie, i w krótce 2 ło- 


ha zwalsk przy świełle gwiazd, z lampą w rę- 


ku, sama na R ziemi, wychodzi jak gro- 


4! z^ ; zy ę 3 
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bowe żjawisko, jak ery twór cieniów i Wy: 


brażni, == > 


( Dilsiy ciąg nastąpi. ) 


Mówca. opuszczony, 
BATEĄ 


Rozsądek niepotrafi oprzeć się Pustocie , 
Próżnobyśmy uciechy pragnęli się zarzeć, ` 
Rozweselenia w każdym szukamy przedmiocie; 


Zawsze ma AZ cacka i 1 a A 1 RE SWEJ 


„Pawie. bardzo BR a 
Demostena nasladowca; 
Na rynku w pośród Aten do ludu głos zabrał, 
Najlepiej mówić krótko ale węzłowato, 
Lecz cóż każdy chce błyszczeć i być sławnym zato, 
I nasz też mówcą chryje potężne zababrał, 
Czytał i czytał jeszcze i niebyło końca, i 
Szło o rzecz nader ważną, przez swieżegą gońca, 3 
Przyszła wieść że Helenom grożą wrogi AEBS, 
Miał więc mówca lud caly podżegać ną wojnę, 
Miał bardzo wiele słuchagzy 
Gdy więc w największym zapale 
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Powody wojny tłómaczy, = 
Mogącej nową świetność przydać Greków chwale; 
W tym jakiś Histejon dziwne pokazując migi 
Jechał na Amfiteatr śmieszne dawać sceny, 
Chcąc mimo nieszczęść kraju zabawa” ać Ateny. 
Młodzi i starzy za nim biegli na wyścigi. 
yO najlekkkomyślojejszy odzie ną świecie, 
Ateńczykowie! dokąd tak prędko biegniecie 
Rzekł mówca, Nieprzyjaciel ojczyznie zagraża 
A wy idziecie patrzeć ną figle Kuglarza , 
Możecież na nie okiem spogłądać w esołem „ 
Gdy nam wróg kraju wojnę wydał srogą , 
Kiedy ziemią naddziądów jest wW ostatniej toni, 


` Czyliż podły Histrjon Ateny obroni? 


Słachajcię-mię rodacy !... Na tem więc stanątem... 


Chciał mówić lecz już przy nim niebyło nikogo. 
1 jeden tylko. człowiek dość podeszły, w lata. 
„Opodal „mówcy wsparty ną ramieniu 
Siedział smutno na kamieniu, 
Zdawało się że dumał o marności światą, 


2 „Ak! = = rzecze mówcą przecież zmalaztem ogłowiekał 


Ną takich jak on Mędreach w Atenach zbywało +! 


Choć jednego nam dała Minerwy opieka, pi 
Na tyle głów szalonych ; to prawdziwie mato. 


14: 


Ręczę że się nad moją żastinawia mową, ` 
Wielbiąc mój bystry dowcip i loikę zdrową.‘ 

Już więc ów sławny Mówca wchodził w nowy zapał. 
W RaR asiyen szmer jakiś. Mędrzec z Aten chrapał. 


Br: Hr: Kiciński. 
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Zdania własne 
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ZAŻDROŚĆ. | 


Dwa są rodzaje zazdrości , jedna szlachetna, 
druga nikczemną: pierwsza, .wzbudzą chęc nasla- 
dowania, jężeli nie przewy ższenia, godnych: zazdro- 
ści czynów; druga, usiłuje zniszczyć Cee wła» 
sność, gdy jej sobie przyswoić nie może. 


r 


ZNAJOMOŚĆ, PRZYJĄŹŃ i MIŁOŚĆ. 3 


Znajomość , przyjAźń i i miłość, Pa (nawet 
pisarzy ) za „pochodzące z jednego. Źródła uznają Fe 
stoty: =» Ale jakże się mylą! - ZE: 
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Znajomość, jest nie zrównaną  liberalistka ; 
wszystko co tylko oku podpada, z chęcią przyjmu+ 
je do grona. | 

Przyjaźń, najsroższą arystokratka; bó na ró- 

whość wieku, stanu, zdań i obyczajów uważa. 
i Miłość, hie określoną egoistką; dla dogodzenia 
samej sobie, najświętsze węzły zerwać, wszelkie 
srogości popełnić, zgoła wszystko zniweczyć go» 
towa: 
C6 za różnica ? 
- WŁASNOŚĆ NATURY LUDZKIEJ. 

Gdyby ludzie znatury byli złymi? enotę miá: 
noby za występek; lecz że się dzieje przeciwnie ł 
mamy dowód jawny: iż cnota, jest naturą człowie- 
ka a występek nałogiem. > 


PZETI s -vodi 
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-SKUTKI POCHWAŁY i NAGANY. 


Pochwała dobrego czynu, do lepszego zache- 
ca. Pochwała aigo y utwierdza złe aż do zarożń- 
mienia, 

Nagara, działa odwrotnie; złe poprawia a de: 
bre zniechęca. 


> rza f „dj s 
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WDZIĘCZNOŚĆ. 


Wdzięczność , jest najsłodsżóm , dla uksztatce- 
negò. moralnością serca ; uczuciem; 'najsroższą kaž 
tuszą dla nikczemieżo: ŚRI; | 


pozę, EEE AA 


GRZECZNOŚC. 


Grzeczność beż płaszożónie, jest cechą szła: 
chetnego umysłu i dobrego wychowania ; ; połączo* 
na ż uniżońością ; podstępnego pochlebstwa. 


da Pn Royo m 


*©R WAŁA DOBROCZYNNOŚCI. 


Gzy. kto dla dumy osobistego widoku ; lab 
jakiego bądź względu dobrze czyni, ? już tem samem 
dobrze czyńi, że dobrze czyni; społeczność na jeż 
go postępawaniu więcej zyskuje niż traci: samo tyl- 
$o dobrze czytiącego przekońanie, ńietma pocie: 
phy czucia czystości zamiarów. 


A , = ż z + te 
UPOMNIENIE. 
Plotka 


fan umart z głódu. Piotr w rozpuście tonie ! 


"dw; skończył nędzę; ten; stara się 6 nię. 


